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j) Przemówiła”...
II.

Od pewnego czasu obiega prasy 
polską tw ierdzenie, że narodowi na­
szemu w ypada dzisiaj .d ać  wyraz naj­
istotniejszym aspiracjom dziejowym", 
że stosunki tak  się składają, te  pod­
niesienie spraw y polskiej przez Pola­
ków .w  jak największej absolutnej roz­
ciągłości* stało się .koniecznością po­
lityczną iyw ego i zdolnego do dalszego 
rozwoju narodu". T rzeba w yrzec się 
tylko rozumowania, .opartego  na nie­
ścisłej syntezie poprzedniego okresu 
politycznego", bo od tego za le ty  
.szczerość i powodzenie przyszłych p o ­
czynań itp. itp.

O co więc chodzi w tym pięknym 
koncercie?—O zasadniczy postulat, sta­
nowiący punkt wyjścia wszystkich n a ­
szych dążności: o stw ierdzenie, t e  n a ­
ród nasz stoi jednolicie .p rz y  swojem 
prawie przyrodzonem , stanowiącem 
najistotniejszą potrzebę każdego żywe­
go organizmu*—deklaruje .zdecydow a­
nie, o d ra iu  i jawnie o swoim własnym 
bycie państwowym.

Pisma, zbliżone nieco zabarwieniem  
do obozu .polityków galicyjskich*4 zgo­
dnym chórem podnoszą, że nareszcie 
przecież minął okres ciasnych postula­
tów", i e  przychodzi chwila, kiedy . t r z e ­
ba wyjść ze stanu bierności 1 opowie­
dzieć się wyraźnie po jednej n a tu ­
ralnie — stronie i przeciwko jednemu 
wrogowi". Chwila .o s ta tn ia ” — nieod­
wołalnie ostatnia.

Są to—oczywista — głosy, które ani 
nie dziwią dzisiaj, ani nie w zbudzają 
nic więcej ponad wzruszenie ramion. 
Ubjaw ich rozradowania, z fałszywej 
wywodzący się podstawy, świadczy 
tylko o nieustępującej halucynacji głów 
i nic więcej. Poważnie głosów tych nie 
bierze nawet ów .najpew niejszy sojusz­
nik", za którym tak  beznadziejnie wy­
ciąga ramiona od dwudziestu miesięcy 
.galicyjska" Penelopa. Pod przymiotni­
kiem rozumiemy czynniki reprezen ta­
cyjne w przew ażnej większości swojej, 
gdyż o społeczeństwie samem trudno- 
by dzisiaj było tak  powiedzieć.

Nastroje nie ostatnią odgrywają ro ­
lę — zarówno w naszej dzielnicy, jak 
w Galicji. M ożnaby wszelako nad tym 
objawem .deklarow ania się" „gorących 
głów* przejść do porządku dziennego, 
gdyby nie okoliczność, że ostatnie wy­
padki w kraju naszym mogłyby pozor­
nie uzasadnić jw pewnej mierze przy­
najmniej—słuszność fałszywej ideologii 
politycznej.

Jeżeli praw dą jest, że sama wojna 
rozszerzyła nasze postulaty narodowe i 
polityczne, zmieniła nieco taktykę, to 
wręcz fałszywem byłoby twierdzenie, 
że program nasz i podstawy naszej 
myśli politycznej uległy jakimkolwiek 
zmianom. Postulaty nasze rozszerzyły 
się, poniew aż bieg wypadków przybliżył 
nas do odległego w swoim czasie celu. 
Mówić dzisiaj o tern, że programem na­
rodu polskiego jest własna niezależ­
ność, własna państwowość — jest co- 
najmniej n iep o trzeb n e : o tern każdy
wie, zarówno Polak, jak i ten okupant, 
który dzisiaj chwilowo na ziemi naszej

przebywa. Wie dobrze zagranica—z a ­
chód, jak i ten  wczorajszy wróg nasz 
— rosjanin. Jaao  naród żywy, naród 
z własną historją, z odrębną kulturą, o 
silnej aspiracyjności życiowej, mamy 
prawo do takiego bytu samodzielnego. 
Jako  naród liczny, w liczbie narodów 
europejskich szóste zajmujemy miejsce, 
zamieszkający środkową Europę, z o 
parciem o góry, w ostatecznym  rozra­
chunku wojenno-politycznym stanow ią­
cy poważny czynnik przy umacnianiu 
równowagi politycznej, m u s i  m y  taką, 
a nie inną formę urządzenia się o trzy­
mać. " Je s t to dzisiaj pewnik, żadnej 
nie ulegający wątpliwości.

Dokumentować nasze aspiracje? 
prawa? nasz program polityczny? opo­
wiadać się za Scyllą czy Charybdą? 
Nie, pp. Studniccy, Łempiccy, M ako­
wieccy mówić mogą tylko we własnem 
imieniu — to im wolno — to też czy­
nią, trzeba przyznać, głośno i o tw ar­
cie. W imieniu narodu tego im czynić 
nie wolno.

Jeżeli prasa nasza mówi dzisiaj o 
potrzebie określenia nazew nątrz tego naj 
szerszego programu narodowego — to 
jest to najzupełniej słuszne i niewątpli­
wie uskutecznionem  zostanie. Pytanie: 
kiedy? Otoż tutaj tylko jedna może 
być odpow iedź: w stosownej chwili.
Czy chwila ta  już nadeszła? Chyba 
nie. Może nastąpi niespodziewanie, a 
wtedy stanie się wszystko jak za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej: to co dzi­
siaj niejako wyczekuje tych form go 
towych, przyoblecze się w nie momen­
talnie. I nikogo to ani dziwić nie bę­
dzie, ani nikomu nie zawróci w głowie.

P. Łempicki, nasz dawny poseł Za­
głębia, który osierocił swoje wiertnicze 
przedsiębiorstwo w Sosnowcu a zajął 
się „najpewniejszem zbawianiem" Oj­
czyzny, i .n a  łeb i szyję* rzucił się w 
odmęty „wielkiej polityki*, wiercąc w 
trzewiach swoich wyborców niezadowo­
lenie z różnych swych „wystę­
pów gościnnych" wcale zdaje się nie 
widzieć tej prawdy, o którą się nieja­
ko siedząc w stolicy, ociera: że .p rz e ­
mówienie" W arszawy i całego kraju 
jest tylko stw ierdzeniem  myśli narodo­
wej, ideałów naszych i dążeń ale nigdy 
objawem uczuć „nastrojowców”, k tó­
rzy mogą zapomnieć gdzie i co im czy­
nić wypada.

W arszawa „przemówiła" dla tych, 
którzy jej może nigdy nie słyszeli, 
którzy nie rozumieli jej stuletniej mowy.

H en ryk  S zam an.

Z prasy.
„Stronnictwa" i „orjentacje".

W ystawione w oknach sklepów 
zdjęcia fotograficzne z W arszawskiego 
Pochodu 3 Maja budzą różne refleksje. 
Ład i porządek  zew nętrzny — chaos 
w głow ach: oto pierwsze wrażenie. 
Piętnaście stronnictw  politycznych — 
widomy znak rozproszkowania i nie- 
uświadomienia myśli narodow ej: lecz
za to każda grupa uszykowana porzą­
dnie, ze sztandarem  lub godłem i k la­
pką na drążku — jak w ogrodzie bo­
tanicznym, aby z napisu odrazu po­
znać można zasady i dążenia ludzi, w 
niej idących. Niektórzy ku zazdrości 
reszty  odznaczają się już zewnętrznie 
strojem, wyglądem : lisie czapki i dłu­
gie chałaty — to znów pa siatę wełnia-

ki okazałych Łowiczanek same w sobie 
starczą za program polityczny.

Lecz przychodzi druga reflek sja : 
porządek, doskonała organizacja, p rze ­
bieg wzorowy uroczystości nie może 
być dziełem przypadku. Jeżeli z nie 
zmiennych praw przyrody i harmonji 
świata zmysłowego wnosimy o egzysten­
cji Stwórcy tych rzeczy, to i tu muszą 
być i czuwać ludzie, u których w gło­
wie jest jasno, pracuje myśl trzeźw a, 
skoncentrowana. Nie widzimy tej gru­
p y ; w pochodzie nie niosą, przed dnią 
klapki z nap isem ; „stronnictwo lhdzi 
rozumnych" — lecz muszą być i są oni 
wszędzie, rozsiani wśród tłumu lub czu­
wając zdaleka nad całością. Płytki, nie­
zdolny do syntezy obserwator nie widzi 
Stwórcy po za Jego dziełam i; podobnie 
tutaj rzuca się przedewszystkiem  w 
oczy uświadomiona mierność, krocząca 
dumnie se sztandarem  na przedzie — 
gdy cicha praca twórcza, p raca  od pod­
staw, pozostaje zakrytą dla oka po­
wierzchownego obserw atora — ...„dla­
czego dzwon głośny9 dlatego, że pu ­
sty !“

Przed kilku dniami znanv dzienni­
karz „do wszystkiego", p. Cz. Janko 
wski, który „zna się na prawie, bisto- 
rji — pedagogji i cykorji" usiłował za­
prowadzić pewną klasyfikację w bo ta­
nicznym ogrodzie stronnictw w arszaw ­
skich według zasadniczych orjentacji. 
których naliczył, aż 5. Jak  wiadomo, 
z początku znaliśmy tylko dwie zasa­
dnicze : szeroko i wązkotorową. Z bie­
giem czasu wśród orjentacji wązkotc- 
rowej nastąpiło zróżniczkowanie na: B i­
lińską, Napieralską, Piłsudską i Bez­
imienną- Jednofrontow ą.

Klasyfikacja ta naszego domorosłego 
Linneusza istotnie daje dość wierny 
obraz rzeczywistości, jest jednak n ie­
zupełną.

Obejmuje ona jedną tylko część po­
litycznie myślącego społeczeństwa — tę 
mianowicie, k tóra kieruje się nastro ja ­
mi, wróżbami i proroctwami („do poli­
tyki potrzeba nie rozsądku, lecz wy- 
obrańai1), k tórą widok chorągiewki, p a ­
wiego piórka, rogatywki doprowadza 
do wieszczego zachwytu. Obóz cichych 
organizatorów pracy twórczej stoi po 
za temi o rjen tacjam i; pozornie go nie 
znać, bo nie niesie przed sobą deski z 
napisem, nie ogłasza manifestów, de­
klaracji, enuncjacij, memorjałów i t. p.

W łonie tego obozu nie wrą za ­
wzięte spory ideowe o taki lub owaki 
wyraz użyty w „enuncjacji" j wszyscy 
zgodni w tern, że każda praca, jakiej 
możność się otwiera, musi być p o d ję tą ; 
wszyscy są zgodni co do celu osta te ­
cznego — chcą Polski i wiedzą, co ten 
wyraz oznacza. Czy może być w ię­
cej jednolite i spoiste stronnictwo ?

Nazwy tylko jeszcze nie przybrali 
— czekają spokojnie, aż im właściwą na­
da historją.

Obóz 5-ciu orjentacji posiada, jak 
już wspominaliśmy, mimo całej rozbie­
żności zdań, jedną wspólną cechę.

Oto grupuje się on nie około idei, 
lecz około wybitnych jednostek, obda­
rzonych zmysłem jasnowidzenia, proro­
ków, albo raczej wróżbitów . To, co za- 
krytem  jest dla G rey’a, PoincarĆ'go, 
Sazonowa, czego w ogólnych tych za­
rysach domyślają się pod koniec d ru ­
giego roku wojny mężowie stanu państw 
centralnych, dla naszych wróżbitów 
było od początku i jest obecnie tak 
jasnem, jak gdyby to czytali w księdze 
Sybilińskiej. Zwolennicy ich i ucznio­
wie, w ierząc święcie w przepowiednie 
tych wieszczów, budują wspaniałe gma­
chy przyszłości na tych fundam entach 
i patrzą  z pogardą na niedowiarków 
o wyziębionych sercach, mających u- 
szy, a nie słyszących, mających oczy, 
a ślepych.

Historycy nasi, opisując zwrotne 
momenty naszych dziejów, jak sejm 
czteroletni, powstanie Kościuszki, epokę

N apolecńiką, rok 31 szy, mają zwyczaj 
wskazywać na to, że w , stanowczych 
chwilach zbrakło u nas mężów, któ- 
rzyby potrafili czytać znaki na niebie 
i na ziemi, którzyby szybkim a śmia­
łym zwrotem stera  przeprowadzili nawę 
Ojczyzny na spokojną wodę. „Gdyby 
to a to zostało zrobione", .gdyby z ro ­
bione zostało tutaj ustępstwo, a tam 
znów zdecydowano się postawić wszy­
stko na szalę* — inaczej poszłaby hi- 
storja. Dzisiaj tych obaw niema; wszak 
powstali wśród nas dyplomaci i sta ty­
ści, jakich nie posiada reszta lu ro p y ; 
ńietylko własnemu narodowi wskazują 
oni przyszłość na podstawie nieomyl­
nych własnych kombinacji, ale nawet 
pouczają m ocarstwa centralne, w czem 
leży dla nieb zbawienie, jak mają po­
stąpić, jeśli chcą trwałego zwycięstwa 
i wiecznej potęgi.

Możemy mówić o szczęściu, że zna­
lazło się tylu proroków—w chwili, gdy 
nasi dotychczasowi przywódcy moralni 
zawiedli. Nie zstąpił na nich duch
proroczy. Sienkiewicz, ten największy 
znawca dziejów polskich i ducha n a ­
rodu, bystry i subtelny spostrzegacz, 
wyraźnie oświadczy), że nie ma ani 
chęci, ani danych, aby odgadywać 
przyszłość. (Podobnie zresztą postę­
pują Hindenburg i Joffre — jedyni lu­
dzie, którzy mogliby coś wiedzieć o 
przyszłości; obaj od dłuższego czasu 
milczą bezwzględnie!)

I gdy Sienkiewicz miał odwagę 
głośno wypowiedzieć zdanie, że u ra to ­
wanie od śmierci głodowej setek ty ­
sięcy rodaków  jest na dziś najm ądrzej­
szą i niezawodną a realną kombinacją 
polityczną, cóż się okazało? Oto jak 
Polska długa i szeroka, rozległ się je 
den zgodny głos uznania i hołdu dU 
wieikiego pisarza i obywatela; złączyli 
się w nim ludzie wszystkich stanów, z 
wszystkich dzielnic, wszystkich stron- ‘ 
nictwf Od organu braci górniczej w 
Bochum, „W iarusa", przez prasę po­
znańską, przew ażającą część w arszaw ­
skiej, „Głos Narodu* krakowski, aż do 
„Kurjera Lwowskiego", poczuł się na- 
lód zgodnym w najważniejszej, zasad­
niczej na dziś kwestji. Nie o „orjen­
tacje chodzi teraz , lecz wydobycie z 
łona społeczeństwa największej sumy 
pracy. Praca nas łączy — „orjentacje" 
waśnią i rozdzielają.

%

Pozostawmy proroków między so­
bą. Niech rozmyślają nad przyszłym 
układem Europy; niech piszą swe gra- 
fomańskie odezwy, protesty i inne e- 
lukubracje, wzorem słynnego egipskie­
go m ędrca Psunabudesa.

„O czem tak rozmyślasz, rebe?" 
rzekł ktoś do wschodniego męża, uczo­
nego w piśmie. Ja  tak sobie rozm y­
ślam, jakby wszystkie rzeki w świecie 
były jedną, a wszystkie drzew a jednem 
drzewem, a wszystkie siekiery jedną 
siekierą, a wszyscy ludzie jednym 
człowiekiem — i jakby ten jeden czło­
wiek wziął tę jedną siekierę i spuścił 
to drzewo do tej rzeki — coby to był 
za plusk!.,.

Tak poniektóry z naszych „proro­
ków” suszy sobie głowę nad tem, jakby 
Wilson i Grey, i Poincare i Bethmann- 
Hollweg i baron Burian i Sazonow byli 
jednym dyplomatą, i jakby było w 
Polsce tylko jedne stronnictwo, i 
jakby on był przewodniczącym  tego 
stronnictwa, i jakby ten jeden dyplo­
m ata wręczył mu jedną kartę  papieru 
już podpisaną i pióro i atram entu na 
jedno um aczanie pióra i powiedział : 
masz jedną minutę czasu i napisz, 
czego Polacy żądają: to jakbym ja o- 
strożnie musiał pióro maczać, żeby ży­
da nie usadzić!...

Spectator.
„Głos Polski*.
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Z widownhjrydarzeń,
Komunikat niemiecki.

Wschodni 1 ł5ałl<ańsi(i teren 
wall< ;

BERLIN. (BTW) Urzędowo do­
noszą dnia 7-Jo czerwca:

„Położenie wojsk niemieckich jest 
niecmienione“.

Zachodni teren walk;
Dla rozszerzenia zdobytych dnia 

2. czerwca na wzgórzach na polad- 
nie-wschód od Ypres sukcesów za­
atakowały wczoraj wojska górno­
śląskie i wirtemberskfe pozycje an­
gielskie pod Hooge. Trzymana jesz­
cze przez nieprzyjaciela reszta wsi 
oraz sąsiednie rowy zachodnie i po­
łudniowe zostały wzięte. Cały ob­
szarze górski na .południe wschód i 
na wschód od Ypres na przestrzeni 
przeszło 3 km. jest temsanem w oa- 
szychjrękach. Angielskie straty krwa­
we są ciężkie Zdołano zabrać tylko 
małą liczbę jeńców.

Na zachodnim (brzegu Mozy przy­
stąpiły wieczorem znaczne siły fran­
cuskie po gwałtownem przygotowa­
niu artyleryjskiem do trzykrotnie 
ponawianych ataków na linie nasze na 
wzgórzu Caurettes. Nieprzyjaciel jest 
odparty a pozycja cała w naszych 
rękach.

Zacięte walki, jakie 2. czerwca 
rozpoczęły się na brzegu wschodnim 
pomiędzy lasem Caillette i Damloup 
przyniosły dalsze sukcesy. Fort Vaux 
znajduje się od dzisiejszej nocy w 
całości w ręku naszych. Faktycznie 
zeszturmowała *go już 2. czerwca 1 
komp. pułku piech. padernborskiej 
pod dowództwem porucznika Rocko­
wa, popartego skutecznie przez pio­
nierów 1 kompanii rezerw, bataljo- 
nu pionierów nr. 20 "pod wodzą po­
rucznika rezerwy Rub<rga. Szturmu- j 
jącym towarzyszyły niebawem inne 
części wyborowego wojska. Ogłosze­
nie tego r opóźniło się, ffponieważ w 
niedstępnych nam podziemiach znaj- 
dowrły się jeszcze rasztki francus­
kiej załogi, Ostatecznie poddali sję, 
skutkiem czego, łącznie z dniem 
wczorajszym, ujęliśmy Ł700 jeńców 
nieranionych, wielką ilość dział, ka 
rabinów maszynowych i miotaczy 
min,

Także walki około stoków po obu 
stronach fortyfikacji i o łańcuch 
wzgćrz na południowy zachód od 
wsi Damloup przeprowadzone zosta­
ły zwycięsko. Nieprzyjaciel w ostat­
nich dniach robił rozpaczliwe wy­
siłki, aby odwrócić upadek fortu i 
pozycji przyległych. Wszystkie jego 
kontrataki odparliśmy wśród cięż­
kich strat Obok wojsk z Paderbo­
rnu mogli odznaczyć się przy wal 
kach także inni westfalczycy, wojska 
z Lippe i Wschodnich Prus.

J. C. M. cesarz udzielił poruczni­
kowi Rockowowi odznaczenia orderu 
„Pour le merite".

Naczelne Dowództwo Wojskowe.

Komunikat austrjacki.
Hosyjsl(i teren walk;

WIEDEŃ (BTW). Urzędowo do­
noszą dnia 6-go czerwca:

„Bitwy ma północnym-wschodzie 
trwają niemal na całym froncie 390 
km. z mezmnjejszoną zaciętością.

Na północ od Okny po ciężkich 
ze zmiennem szczęściem prowadzo­
nych walkach cofnęliśmy nasze woj­
ska z rozstrzelonych pierwszych po­
zycji na linię przygotowaną 5 km. na 
południe.

Pod Jazłowcem nad dolną Strypą 
nieprzyjaciel dzisiaj rano po silaem  
przygotowaniu artyleryjskiem prze­
szedł do ataku. Został on wszędzie 
odparty, miejscami w walce na białą 
broń. Na zachód od Trembowli w 
tym samym czasie rozbił się silny 
atak rosyjski w ogniu naszych dział.

Na zachód i północny-zachód od 
Tarnopola walczono również zacię­
cie. Gdzie nieprzyjaciel przejściowo 
miał sukcesy, został natychmiast od­
party, Przed frontem pewnego ba- 
taljonu leży 350 zwłok rosvjskich.

Także pod Saoanowem liczne ata­
ki nieprzyjacielskie nie doprowadzi 
ły do żadnego znaczniejszego wy­
niku

Pomiędzy Młynowem nad Ikwą i 
w okolicy na zachód od Ołyki, gdzie 
Rosjanie bezustannie się wzmacnia­
ją, w dalszym ciągu wre zaciąty bój'.

Włosl{i teren woli*:
„Położenie jest niezmienione E- 

skadra samolotów morskich wczoraj 
w nocy zaatakowała zakłady dwor­
cowe w S. Dona di Plave nad Li- 
weocą i w Latisana. N*si lotnicy 
obrzucili obficie bombami dworce w 
Weronie, Ali i Vincenzy.

Od początku tego miesiąca wzię­
liśmy do niewoli przeszło 9709 Wło­
chów w tern 184 oficerów, zdobyliś­
my 13 karabinów maszynowych i 5 
dział".
Zastępca szefa sztabu generalnego

von HOEFER 
Feldmarszałek-porucznik.

Komunikat rosyjski
PIOTROGROD. (B. T. W.) W spra­

wozdaniu urzedow cm  z wtorku czyta­
my: Pod Dźwińskiem złamał się atak 
niemiecki w naszym ogniu, tak samo 
w nocy na 5 czerwca próba zaięcia ro­
wu wysuniętego. Dnia 5 usiłowali 
Niemcy po przygotowaniu artyleryjskiem 
zaatakować nasze wysunięte pozycje 
pod Kaczanami, zostali jednak ie  od­
rzuceni przez nasze rezerwy.

Na froncie od Prypeci do granicy 
rumuńskiej wojska nasze rozszerzają 
osiągnięty dnia 5 sukces.

Na terenie Kaukaski m odparto kil­
ka ataków tureckich.

Ofensywa rosyjska.
ZURICH (BTW). O początkach r o ­

syjskiej ofensyw* na froncie wschod­
nim piszą „Neue Z iricher Nachrichten" 
„Ofensywę tę wywołał najwidoczniej 
wielki nacisk z Londynu i Paryża na 
Piotrogród. Prawdopodobnie Włochy 
również zagroziły tam zawarciem od 
dzielnego pokoju z Austrją. D ow ódz­
two austrjacko-w ęgierskie oddawna jest 
przygotowane na tę ofensywę, wobec 
czego akcja Rosjan nie zdoła powstrzy­
mać zwycięskiego pochodu wojska au 
strackiego ku bramom W enecji".

Odznaczenia.
WILHELMSHAVEN. (B. T. W.) J. 

C. M. cesarz zamianował wiceadmirała 
Scheera admirałem i nadał mu jako też 
dowódcy st, wywiadowczych,, w icead­
mirałowi Hipperowi order „Pour le 
m erite" . dalej pewnej liczbie oficerów i 
żołnierzy, którzy w walkach na Morzu 
Pólnocnem szczególnie się odznaczyli, 
odznaki wojenne.

Przyjęcie kredytów.
BERLIN, (BTW). Parlament nie­

miecki przyjął nowe przedłożenie 
kredytowe w wysokości 12 miljar- 
dów marek przeciw głosom socja 
listycznym.

Flaga papieska.
RZYM Watykan powiadomił mo­

carstwa. że okręt hiszpański, na któ­
rym jedzie nowy nuncyusz papieski 
do Argentyny, wywiesi f l a g ę  p a ­
p i e s k ą ,  a to dla uniknięcia nie­
porozumień. Flaga papieska n ieby­
ła wywieszana od r. 1870, t. j. od 
czasu upadku Państwa Kościelnego.

Śm ierć lorda Kitcheners.
LONDYN Naczelny wódz wielkiej 

floty, zawiadamia, że okręt wojenny 
„Hampshire", na którego pokładzie 
płynął w drodze do Rosji lord Kit 
chener ze swoim sztabem, ubiegłej 
nocy na zachód od wysp Orkney zo­
stał zatopiony. Jakkolwiek poczy­
niono wszelkie możliwe kroki ce 
lem niesienia szybkiej pomocy, ma­
ła jest nadzieja, że ktokolwiek z o 
krętu tego zdołał się uratować,

LONDYN. (B. T. W). Król wydał 
rozkaz dzienny do armji, w którym  da­
je wyraz głębokiemu smutkowi z powo­
du śmierci lorda K itchenera i uznaniu 
dla oddanych krajowi w czasie niesły­
chanych trudności zasług. Ofieerowie 
zobowiązani aą przez tydzień aosić ża­
łobę.

G ru ja  a Bułgarja.
ATENY (BTW). Dyplomatyczni za­

stępcy Bułgarji odbyli ze Skuludisem 
długą konferencję w sprawie M acedo­
nii i złożyli zapewnienie, iż zwierzchni­
ctwo Grecji nie zostanie naruszone ani 
ze strony pańitw  centralnych, ani Buł­
garji. To samo zapewnienie złożono 
na audjencji u króla- Król odpowie­
dział, iż nie żywi nieufności ani do

państw centralnych, ani do Bułgarji. 
„Nea Nimera“ donosi, że wojskom gre­
ckim wydano polecenie, aby unikały 
wszelkich starć z Niemcami i Bułgarami.

B lok iia  w jbrzeży greckich.
BERNO. (B. 1. W.) „Secolo’ medjo 

lański donosi z Salonik; Czwórporozu- 
mienie ogłosiło wczoraj blokadę wy­
brzeży greckich.

Skon Y u u 8 z ik a |i.
PEKIN, (BTW). Biuro Reutera: 

Yuanszikaj zmarł na uremję. W ice­
prezydent Yuan-Hiung objął tymcza­
sem prezydenturę.

Pomoc dla Polski 
w świetle cyfr.

Za am erykańskim  „D ziennikiem N a­
rodow ym " z dnia 18 kw ietnia p o d a ­
jem y następujący pogląd na do tych ­
czasow ą akcję ra tunkow ą dla Polski.

„Niejeden zadaje sobie pytanie, — 
pisze „Dziennik Na*-."—ile też dotych­
czas zebranem  zostało na Polskę. P o ­
siadamy sporą garść cyfr, chociaż więc 
niezupełny, dać jednak możemy dosyć 
obszerny obraz akcji ratunkowej, jaka 
jest p rowadzoną na całym świecie na 
rzecz Polski. Przyjrzyjmy się jej, od 
samveh siebie rozpoczynając.

G a l i c j a ,  acz sama wojną straszli* 
wie wyniszczona, zebrała na rzecz n ę ­
dzy w Królestwie (w tem większe sumy 
miast Lwowa i Krakowa) 400,000 koron.

W i e l k i e  K s i ę s t w o  P o z n a ń ­
s k i e  wraz z Prusami W schodniemi i 
Zachód niemi, które złożyły 300,000 ma - 
rek i Śląskiem, który złożył takąż su ­
mę, ogółem marek 1,450,000.

Ś l ą s k  austrjacki 120,000 koron.
P o l o n i a  w A m e r y c e .  Orga 

nizacje polskie, j a k : „Związek Naro­
dowy polski", Polski .Centralny Komitet 
Ratunkowy", „Polska Rada Narodowa", 
„Zje-daoczenie rzym sko-katolickie11 ze­
brały na rzecz nędzy w Polsce przeszło 
150,000 dolarów.,

A m e r y k a  „Polish Victims Relief 
Fund* w Nowym Jo rku  wraz z po­
przednio istniejącą instytucją pod kie­
rownictwem pani Sem brich Kochańskiej 
„American Polish Relief Comittee of 
New York" obecnie pod kierownictwem 
mistrza Paderewskiego z eksprezyden- 
tem Taftem na czele, jako honorowym 
prezesem  według spraw ozdania zam ie­
szczonego w „The New York Times" 
z dnia 2 kwietnia 1916 r. zebrał ogółem 
259,173 dolarów.

A n g l j a .  „The Polish Victims R e­
lief Fund of t tre a t Britain* stosownie 
do urzędowego spraw ozdania zam iesz­
czonego w „Times" z dnia 20 marca 
1916 r. w funtach szterlingów 121,708.

N i e m e  y.— B a w a r j a  pospieszyła 
Polsce z pomocą a mianowicie: składka 
zarządzona przez arcybiskupa m ona­
chijskiego przyniosła jednorazowo 35,000 
marek.

D a n i a .  Duński Komitet Pomocy 
dla Polaków rozporządza obecnie, jak 
czytamy w „Berlingske Tidende" sumą 
przeszło 45,000 koron. Pieniądze te

Ojców naszych  
mowa święta.

„Miłą jest obca mowa, lecz milszą sto  razy,
„W której pierw szem  na św iecie wymówił

w yrazy
„Drogą mi ona będzie, a gdy śm ierć w mym

progu
„Zaw iła — polską m ową polecę się Bogu*.

Kornie czoła uchylam w najgłębszej 
pokorze i dreszcz święty mnie przeni 
ka, gdy o Tobie mówić zaczynam, u- 
miłowaca ojców naszych Mowo święta.

Tyś jest jako ten wicher, który bie­
ży wskroś ziemi ojczystej, niesie woń 
kwiatów, balsam żywic, łubinów woń 
rzeźwiącą i ptasząt śpiew, który niesie 
odzew serc naszych, śpiewkę dziew­
częcia, piosnkę pastucha na fujarce, 
westchnienia, uciechy i płacze.

Tyś jest jako ów las wiecznie zie­
lony! Oddychaj, słuchaj i patrz! ten 
sam, co ojcom szumiał, co ojców chro­
nił, zawsze jednaki zielony, zawsze 
potężny, rozległy i dumny! I choć wie­
kiem przychylony, nagnie się ku ziemi, 
i choć zniknie, wycięty w pień, powsta­
nie nowy, — a ziarna zasiane w ziemię 
padają, matka ziemia karmicielka je chro­
n i—deszcz, słońce, czas, i znów w górę

rośnie, krzew i się, wspina, i znów las, 
— był i będzie!

Ty wierzysz, że ona nieśmiertelna, 
ty czcisz ją, uwielbiasz, ty ufasz w nią 
bo bez niej jesteś nic, jak liść od paia 
oderwany, targany wiatrem.

Ty ją czcisz i uwielbiasz za jej 
dźwięk spiżowy, za jej czarowną m u­
zykę, ty korzysz się przed nią jak 
przi d władcą, ty kochasz ją jak matkę, 
jak wszystko najlepsze twoje i naj­
droższe!

Ona ci dźwięczała cudowną nutą 
nad kołyską, nią płakałeś po raz p ier­
wszy, nią skarżyłeś się pierwszą skar­
gą twą dziecięcą, ona dała ci rozkosz 
szczęścia, uświadomienia, żeś jej synem 
że dla niej tyć  musisz, dla niej trudy 
znosić, ona cię wyszlachetniła hasłem 
poświęcenia, miłości jdo czynów dziel­
nych, wzniosłych, dała słodycz pieśni 
jasnych, byś dla niej żył, byś był jej 
godnym!

Czem b-yłbyś bez niej?
Obcym, samotnym, bezdomnym.
Obcym byłbyś wszystkiemu, a tobie 

wszyscy bez mowy ojczystej; bo czem- 
że się użalisz, czem uradujesz, czem 
wzniesiesz przed Stwórcą twym korną 
modlitwę, czem wychwalisz piękność 
gwiazd, słońca żar, ptasząt śpiew, 
dziewcząt krasę?

Samotnym — bo kto z tobą? Nikt 
nie pozdrowi, nikt nie przestrzeże, nikt 
nie ukoi, — samotnym, bo gdzież to 
wyśnione w snach twych różowych, 
owiane tchnieniem wiosennem, słone­
czne, dzwoniące słowo „kocham", gdzież 
ta piosenka pierwsza miłości i szczęś­
cia, która drży ukojeniem, to znów ża­
rem, i gdzież ta pieśń smutna, łkająca 
skargą straszną, to znowu złamaną, 
cichą miłości zawiedzionej wieczystej 
tęsknoty i bólu twego!

Bogacz, czy nędzarz, równie ją po­
siadają, każdy używać ją może do sy­
ta i tem jest wyższa nad klejnoty 
wszystkie, bo nigdy jej dosyć, boś zaw­
sze pragnący, nienasycony, choć masz 
ją na zawsze.

Mowa nasza, ona żyje wiecznie! 
Czy słyszysz na jarmarku, jak ciżba 
gada, rozprawia, jaki gwar, a jaki rytm 
rozgłośny! Jak morze huczy, jak wicher 
pędzi i szumH — Słuchaj u Mazura, 
jak dziarsko brzmi: „Piękna nasza Pol­
ska cała", ils tam ducha ile siły, — 
ile smętnej nuty w ustach Podlasiaka, 
a jaka dumna w Krakowskiem!

Czy widzisz, jak w lipcowy wieczór 
zeszła się dziewcząt gromada pod sta­
rym dębem na skraju wioski, czy sły 
szysz, jak płynie piosenka, jak się per­
li, jak zmaga, jak smutnieje i drży ra ­
dość^! Czy słyszysz o tym „Jaśku*,

co poszedł w kraj daleki, nie wrócił i 
Zośkę swą porzucił; czy słyszysz tę 
dziarską piosenkę: „Mad wszystkie zbo­
ża słynie pszeniczka, żeby dawała na 
miarki, biały chlebuś. i talarki, nie po­
rzucę cię, boś ty jedyna".

„Wieje wiati wieje, aż się sosna 
chwieje. Nie pytał się sósno, mnie i tak 
żałosno. Żałosno dzień płynie, chociaż 
przy dziewczynie, żałosno i w nocy, a 
znikąd pomocy. Pyta mnie dziewczyna 
czy to moja wina,,?

Tak ona w ustach ludu, a jej zdo- 
biciele, mistrze słowa polskiego, Mic­
kiewicz z ziemi całej, — Krasiński z 
zadumy, — Słowacki z krain marzeń, 
tęczowych snów, Wyspiański, Sienkie­
wicz, Reymont i ci wszyscy, „co ino 
Polską chodzą", — jakiż oni z niej cud 
stworzylil

Tyś mowy polskiej sługa i pan. Słu­
ga, bo jej służysz, radośnie, pani wiel­
kiej, wszechwładnej, przez święty mus 
przeznaczenia nakazanej. Pan, bo mo­
żesz z nią robić, co chcesz, możesz ją 
czcić, a możesz i zbrukać, ale wtedy 
biada ci! Mścić się będzie strasznie, 
bo nie wyprujesz jej nigdy z serca tw e­
go, bo — choć zatrze się — pozosta­
nie żółć i piołun na zawsze w twych 
ustach) d, b,



Nr.  129 K U R  J E R  Z A G Ł Ę B I A  p ią tek  dnia 9 czerw ca 1916 roku.

L o rd  K itc h e n e r ,  a n g ie ls k i  m in is te r  
w o jn y , zginął onegdaj śm iercią trag i­
czna na sta tk u  „H am pshire”, zatopionym  

przez  łódź podw odną lub minę.

H oracjusz H e rb e rt K itchener u ro d z ił 
się w Irlandii w 1850 roku, dożył z a ­
tem  lat 66, Jak o  20 letni ochotnik  wal 
czył w w ojnie niem iecko francuskiej po 
stron ie francuzów . Po ukończeniu  a k a ­
demii wojskowej baw ił w ch a rak te rze  
m ilitarnym  w Palestynie, następn ie  peł­
nił służbę oficerską w arm ii angielsko- 
egipskiej. W krótce został generał-ad ju - 
tan tem  głównego w odza w Egipcie i 
przyczyn ił się do reorganizacji wojsk 
egipskich. O siągnął stop ień  generał-po  
rucznika, dow odził w ypraw ą przeciw ko  
niebezpiecznem u buntow nikow i w S u ­
dan ie  M ahdiem u. Zw ycięska b itw a pod 

i O m durm anem  okry ła K itchenera sławą 
całem  im perjum  brytyjskiem . W p o ­

dziękę m ianow any został K itchener ge- 
n erał-gubernato rem  Sudanu. G dy fw  
wojnie burskie) jedno niepow odzenie 
po drugiem  ścigało anglików, K itchener 
został najprzód  szefem  sztabu  głównego 
w odza lorda R obcrtsa , następn ie  zaś 
sam  objął n aczelną  kom endę. O ntate 
czne zw ycięstw o w wojnie burskiej p rz y ­
pisy wała opinia angielska bezw zględnej 
energii K itchenera. O d  roku 1902 — 
1909 był K itchener głównym dow ódcą 
arm ii indyjskiej, k tó rą  z gruntu  zreor 
ganizow ał. W  początkach  obecnej woj­
ny europejskiej staw iono K itchenera  
jako m inistra wojnv na czoło o rgan i­
zacji wojskowej w Anglii. Ze w tej 
dziedz in ie  zdziałał bardzo  d u to , two- 

ząc ł  ochotników  pokaźną arm ię po- 
jw a , to się nie da zaprzeczyć. G dy 

system  dobrow olne o w erbow ania oka­
zał eię niew ystarczającym , żądał i p rz e ­
prow adził K itch en e r pow szechną służbę 
wojskow ą.

nie zostaną p rzesłane do głównego k o ­
m ite tu  w V evey  lecz zakup i się za nie 
duńskich produktów  rolniczych.

B e l g i a .  S tałego kom itetu  ratan* 
kowego dla Polski niem a. Je d n o ra z o ­
wa tylko sk ładka p rzep ro w ad zo n a  na 
rzecz  Polski po kościołach belgijskich 
pomimo w yniszczenia Belgii przyniosła 
na rzecz  głód cierpiących w Polsce 
franków  150,000.

H o 1 a n d j a. H olenderski K om itet 
ra tunkow y dla Polski wysłał dotychczas 
do Polski 48,000 mk,, zebrał 72,000.

F  r  a n c j a. S kładki w ysyłano do 
G en era ln eg o  K om itetu R atunkow ego w 
V evey  w S zw ajcarji.— B liższe sp raw o­
zdanie dopiero  nadejdz ie . S ta ie  ze­
staw ienie w ykazu je około 300,000 fran ­
ków. •

S z w a j c a r j e .  W  gotów ce zebra- 
ao  n iew iele , za ledw ie k ilkadziesią t ty-
*jfcy franków , S zw ajcarja  śle do P o l' 
®ki głównie m leko i żyw ność, jak  ró w ­
n ież odzież.

S z w e c j a .  K om itet ra tunkow y dla 
Polski n iedaw no założony. P ierw szy  
w ieczór jaki u rząd zo n o  w Sztokholm ie 
na rzecz o fia r w ojny w Polsce, a w 
którym  wzięła udział liczea  a ry s to k ra ­
cja szw edzka, przyniósł 60,000 franków

H i s z p a n i a .  K om itet dopiero  za- 
łożony. Na jego czele  stanęła  h rab in a  
M arja de P uen tey  S atom ayor Conovas 
del Castillo.

I n n e  k r a j e .  P rócz pow yższych 
K om itety R atunkow e d la Polski po­
w stały w B razylji i A rgentynie, w E - 
gipcie, we W łoszech, na F ilipinach, a 
tak że  u tw orzyło  się Koło przyjaciół 
Polski w Japon ii. R ezu lta t akcji tych 
Kom itetów  na raz ie  n ieznany  poza w ia­
dom ością K om itetu w Egipcie, k tó ry  
p rzesła ł dotychczas do Polski okeło  500 
tysięcy m arek,

P r z y o b i e c a n e  m i l j o n y .  C a­
ła akcja w krajach  pow yższych jest 
dopiero  w początkach  rozw oju. W ięk ­
sze tum y  są przyob iecane . I tak  rz ąd

S tanów  Zjednoczonych z kasy  swej 
w yasygnuje n a  m ocy wnioslrti sen a ­
to ra  H itchcock 2,900,000 (2 miljony d o ­
larów ), o ile p rzew óz żyw ności do P o l­
ski będzie zabezp ieczony . N iezależnie 
od tego K om isja ra tunkow a dla Belgji 
p rzy o b ieca ła  w yasygnow ać ze swych 
funduszów  milion dolarów  na rzecz  r a ­
tunku  Polski. A rgen tyna natom iast m a 
w yasygnow ać za swej kasy 300,000 na 
rzecz  Polski.

A k c j a  r a t u n k o w a  w R o -  
s j i. O d daw n a p row adzoną jest rów ­
nież akćja ra tunkow a w Rosji, na  r a ­
zie jednak  dotyczy ona tylko uchodź 
ców polskich, których jak osta tn ie  u- 
rzędow e spraw ozdan ie wym ienia, jest 
w Rosji p rzeszło  pó łto ra  miliona. O - 
prócz donacji z kasy  państw a, w ielkie 
sum y sk ładają o sad y  i kolonie polskie 
w Rosji europejskiej i na S yb irze, z 
których jednakow oż b rak  jest obecni* 
ściślejszych spraw ozdań  ze w zględu na 
akcję, p row adzoną p rzez  różne kom ite­
ty, tak  polskie jak  i rosyjskie.

C yfry więc, —  kończy „D ziennik 
N arodow y", — jak ie  mamy pod ręką, 
w ykazują, że dotychczas złożono na 
Polskę sum y znaczne, liczące się już 
na  miljony, ale — pow iedział p. W ae- 
cott, członek fundacji R ockefellera — 
js s t  to k rop la  w m orzu po trzeb  b e z ­
brzeżnych . R zeczyw iście Polskę u ra  
tow ać m oże tylko akcja państw ow a w 
rodzaju  wielkiej pożyczki, danej Polsce 
p rzez  pań»tw a neu tra lne . W  tym też  
k ierunku  skierow ać w inniśm y dzisiaj 
w szystkie sw e usiłow ania".

Judaica
S a m o rz ą d  a  ży d z i.

Żargonow y „W arsz. Tagb." zain i­
cjow ał śród  działaczy  żydow skich a n ­
k ie tę  na te m a t : „ Jak ie  stanow isko
m sją zająć radn i żydzi w sam orządzie 
i czego dom agać się dla ludności ży ­
dow skiej.

Pi®rwszą odpow iedź dał znany  b an ­
k ier M, S ze re rtew ek i i tak  streścił po­
stu la ty  żydow skie:

„M iasto m usi założyć i u trzym ać 
własnym  kosztem  specjalne szkoły dla 
ludności żydow skiej. W ykład  w tych 
szkołach m usi odbyw ać się po żydow ­
sku  i oprócz nauk ogólnych winien 
być w ykładany w nich „Talm ud".

Mia*to m a sbudow ać też  odpow ied­
n ią ilość specjalnych szpitali dla żydów  
w których p rzestrzeg an y  będzi* „ko­
szer".

N astępnie radn i żydow scy m uszą 
dom agać się lepszego ośw ietlenia i lep ­
szych bruków  na ulicach „żydow skich" 
i o zm ianę dotychczasow ych p rz e p i­
sów  o handlu  w takim  sensie, by k u p ­
cy Jżydowscy nie potrzebow ali św ięto  
w ać n iedzie l i innych św iąt chrześ- 
cjańskich.

W  zakończeniu  dom aga się Sz. u- 
tw orzen ia p rzy  zarządzi*  miejskim o- 
sobnego „u rzęd u  żydow skiego", k tóry  
obejm ie część spraw , zała tw ianych  d o ­
tąd  p rzez  gminę żydow ską, ale na r a ­
zie gmina m a zostać p rzy  swoich p ra ­
w ach i zm niejszanie ich na  rzecz  „u- 
rz ęd u  żydow skiego" ma się odbyć „o- 
strożn ie  i pow oli".

W szystko to  m a się odbyć w imię 
„ rów noupraw nien ia".

I  dnia na dzień.
2 Sosnewea.

Dn. i  i VI.
. T  S e*tcja n a le w k o w a  podaje do 

wiadom ości, że  nalepk i n a  dochód 
kw esty  „R atujcie dzieci" będą sp rze ­
daw ane od dnia 8 czerw ca po 10 gro-
8Z\  *2tl? 9 w J?*»łępujących sk le ­
pach: Sosnow iec : B rożyna (.k lep  łok ­
ciowy i zak ład  kraw iecki), Żóraw ski 
(porcelana), K ozłow ska (galanterja), K u ­
charski (galant.), „H elena" (galant.), 
„Prow odm k , J a n se n  (w yroby sk ó rz a ­
ne), Silewicz, W asilew ski (apteka), F ry - 
decki (.k ład  ap teczny), Z ieleniew ski 
(apt.), W olski (sklep speż.J, P eucker 
(piekarnia), K o z io łk .w  (art. spoż.), Ko- 
pik, Jag ie ł owicz (skład ap t ), R egu lska 
(księgarnia), „W iedza" (księgarn ia),R ab- 
sztyn  (art. spoż.), Cegłowski (fryzjer), Wł. 
N ow ak i S -ka (skład mat. piśm.), C iecha­
now ski (cukiernia), Tomicki (*rt spożyw.), 
C zechow ski (mat. piśm.), S tczep k o w - 
ska (m agazyn kapeluszy). O tfinow ska 
(konfekcja dam ska), „B azar*  (przy k o ­
ściółku kolejowym). S t a r y  S o s n o -

K A Z I M I E R Z  W A C t A W  GOETZEN
P rz e ło ż o n y  S fe le c k ie j  2 k la s o w e j s z k o ły  fa b ry c z n e j

zm arł dnia 6 czerw ca . 1916 roku  opatrzony  św. S akram entam i p rz e ­
żyw szy la t 51.

W yprow adzenie zw łok z do —  p rzy  ul. Szkolnej na cm entarz E w angelicki w So­
snow cu odbędzie się dnia 9 czerw ca r .-b ., to  jest w p ią tek  « godzinie 4 po  południu.

Na sm utne te  obrzędy zaprasza przyjaciół, kolegów , znajom ych i byłych uczniów  
zmarłego

737 S trosk an ia  żo n a  z  d z iećm i.

w i e c :  W olski (apt.), S. W . P., Su- 
charkiew iczow a (n sg . mód), A n to n o ­
wicz (skład ty tun iu  i pap.), P eucker 
(piekarnia), W istehube (cukiernia), „S i­
ła", sklep spożyw czy (Nr. 32), T ru ­
szkow ski (apteka). S i e 1 e c : G aw ęc­
ka. G ębska, sk ład  apteczny , ap teka, 
M arek , M onsior, K arolak, K rzysztofik  
i O lęd rk i (skład ap teczny). P o g o ń :  
Go&bel (ap teka), Z ielezińdti (apteka), 
„Echo" (sklep spoż.), „Prom ień".

— S p rz e d a ż  r a b a to w a  w m aga- 
zvnie kapeluszy  dam skich pod firm ą 
„N anon" odbędzie się we czw artek  dn. 
8  b .  do .

—  S e k c ja  k w e s ty  u lic zn e j. Dzisiaj 
w czw artek  dnia 8 b. m. o god z .8  w ie­
czorem  w sali zimowej „Zacisza" (w ej­
ście od ul. Iwangrodzkiej.) odbędzie się 
ogólne zeb ran ie  „Sekcji kw esty  uli­
cznej w Sosnow cu", Na zeb ran ie  w inny 
się staw ić te  osoby, k tó re  były na p o ­
siedzeniu  organizacyjnem , o raz  ci w szy­
scy, k tó rzy  b iorą udział w p racach  
Sekcji, a w ięc : członkow ie prezydjum , 
w ydział w *konaw czy, członkow ie w y­
działów  gospodarczego i finansow ego, 
za rząd y  dzielnic, kon tro lerzy , kw esta- 
rze  i kw estarki.

—  Z d ro w o tn o ść  w  Z a g łę b iu . W  
c iąg u  tygodnia od  dnia 21 do 27 m aja 
W ydarzyło się w pow iecie będzińskim  
pod okupacją n iem iecką 18 w ypadków  
chorób zakaźaych , a mianowicie: ty fu ­
su  plam istego S w ypadki, b rzusznego  1 
(śm iertelny), ospy 1, d y fte ry tu  5, szk a r­
latyny  4 (jeden śm iertelny), biegunki 
krw aw ej 3 i tężca  1 w ypadek . W  sa ­
mym Sosnow cu w okresie  pow yższym  
były 2 w ypadki ty fusu  plam istego i 4 
dyftery tu

—  C e n n ik  a rz e ć u ic y . K ro n ik arsk a  
w zm ianka n asza  w onegdajszym  num e­
rze  „Kur. Zagł.“ o w yzysku, jakiego 
d opuszczają  się rzeźn icy  na  m ięsie, 
w br*w  pow ziętym  uchw ałom  i so len­
ny® „przyrzeczeniom ", —  odezw ała się 
głośnem  echem  w całem  mieście. Ma 
rzeźników  jednak  sam ych —  jak  w idać 
— pozostała  bez wpływu: cena m ięsa w 
ciągu tych dw u dni w cale nie spadła , 
p rzeciw nie, n aw et w zrosła o 5 — 10 
kop. Zanim  p rzeto  zajm iem y się ośw ie­
tleniem  sp raw y  mięsnej, zw racam y 
się na tern m iejscu do cechu rzeźa ików  
aby zechciał publicznie wyjaśnić, co 
m ianow icie uczynił, aby przeciw dzia łać 
nadużyciom  i w jakich granicach. M il­
czen ie  będziem y uw ażać, jako objaw 
zupełnego so lidaryzow ania się z ogó­
łem  rzeźników , zw ykłą zm ową przec iw ­
ko  konsum entom  sk ierow aną.

—  Zebranie rzeźników. Dzisiaj w
czw artek , o godz. 5 po południu  w sali 
„T rocadero"  przy  T ea trze  zimowym 
odbędzie  się ogólne zeb ran ie  rzeźników , 
na  k tó rem  ro zpatryw ane b ęd ą  b ardzo  
w ażne spraw y. Z arząd  cechu u p rasza  
członków  o liczne przybycie.

—  Los kolejarzy. Liczny zastęp  p o ­
zostaw ionych  p rzez  b. w ładze rosyjskie 
)ez żadnej opieki kolejarzy , a  p o b ie­

ra jący  za ledw ie p a r ę  rub li zapom óg 
m iesięcznie znajdu ją  się obecnie w 
praw dziw ej nędzy . W ysłali oni w tych 
dniach do Głównej R ady O piekuńczuj 
zbiorow ą p rośbę o jakąś rad y k a ln ą  p o ­
moc.

— Ziemniaki zamiast mydlą. W
pism ach w iedeńskich czy tam y : Z aleca 
się surow e ta r te  ziem niaki, poprzedn io  
opłukane, ale nie strugane, jako z n a ­
kom ity środek  do p ran ia  kolorow ych 
m aterjałów  w ełnianych : dw a ra zy  się 
ziem niakam i tem i p ierze, a n as tęp n ie  w 
w odzie z dodatkiem  octu p łucze. Do 
p ran ia  bielizny są tak że  ziem niaki b a r­
dzo dobrym  surogatem . W  tym celu 
u iedogotow uje się ich zupełnie , aby  w 
ręku  nie ro zp ad ały  się nac ie ra jąc  niem i 
b ieliznę tak  samo, jak mydłem. Z iem ­

niak^ p io rą bieliznę czyściej naw et, a- 
niżeli mydło, a po użyciu  ich jest ona 
n aw et o w iele b ielszą . W  ten  sam 
sposób m ożna p rać  kolorow e chustki, 
mianowicie .jedw abne, licho farbow ane, 
którym  niedogotow ane ziem niaki kole 
ru  nie odbiera ją . V^szelkie naczynia 
kuchenne, noże czyszczą się surow em i 
ziem niakam i Knakomicie, S reb ro  w y­
m yte w wodzie, w k tórej gotaw ały się 
ziem niaki, nab iera  w iększego połysku.

Ha. ś w ię ta .  B iedniejsza ludność 
a osobliw ie dziatw a d o starcza  codzien­
nie na targ i m iejscowe w iększe zapasy 
ta ta rak u , dla tradycyjnego p rzyozdo­
bienia m ieszkań  zielenią, czerp iąc ze 
sp rzed aży  nie najgorszy zarobek . Za 
pęczek  bowiem  żądają  15 kop, k tó ry  
w czasach  norm alnych m ożna było n a ­
być za 3 —  5 kop,

—- J a łm u ż n a  i,.„ karuzela. W  o-
ststn ich  czasach  w zrosła na  ulicach n a ­
szego m iasta żeb ran ina nieletnich. O b ­
jaw ten  w ywołał nie ty le głód, ile 
p rzedsięb io rca , k tó ry  w pobliżu dw orca 
dęblińskiego postaw ił karuzelę , czynną 
od południa do 10 w nocy. D ziatw a 

P*r9 kopiejek  m oże jeździć na  
koniu  a naw et „w dorożce" p rzy  h a­
łaśliw ych dźw iękach orkiestrjonu . A że­
by  zdobyć po trzeb n e  dla zaznan ia  o- 
wej przyjem ności „fundusz*", chłopcy 
i dziew częta wyciągają n a trę tn ie  ręk ę  
do przechodniów , prosząc o jałm użnę.

—  Koszerne króliki. W  czasach 
norm alnych żydzi tradycyjnym  zw ycza­
jem  na szabasy  i św ięta posługiwali się 
tylko m iesem  koszernem ; obecna je d ­
nakże  d rożyzna nie tylko wołowiny ko ­
szernej lecz naw et drobiu  pow oduje, 
i t  żydzi tradycy jny  ten  zw vczaj z a ­
n iedbu ją  i spożyw ają obecnie naw et 
króliki dzikie, k tórych  pełno nam no- 
żyło się nie tylko na  okolicznych po- 
lach lecz p rzew ażn ie  w składach d rz e ­
wa. K róliki t« chw ytane są p rzez  ż y ­
dów  w druciane oka tak  zw ane 
„w nyki",

-  Z  u licy . U lica W iejska pod 
^K źkflem  san itarnym  pozostaw ia w iele 
do życzenia. R ynsztoki a  osobliwie 
p rzy  zbiegu ulicy pruskiej i W iejskiej 
napełn ione kałużam i cuchnącego błota 
na  w iększych p rzestrzdn iach . N ieskra- 
p ianie w apnem  rynsztoków  z k tórych  
w yziew y za tru w ają  pow ietrze, może 
ujem nie w płynąć na  zdrow otność m iesz­
kańców  tej dzielnicy.

, . My k w a . P rzy  ul. Iw angrodz- 
ktaj zna jdu je się łaźn ia żydew ska, t. 
zw. asykwa, z k tórej odpływ ają ry n sz to ­
kam i cuchnące b ru d r , za truw ając  do­
k o ła  pow ietrze. N adto  w ścianie dość 
nizko w ybity jest otwór, p rzez  k tó ry  
bucha z „m ykw y" para. C zy nie m o­
żna byłoby tej instytucji, m ieszczącej 

| się w b ard zo  ruchliw ym  punkcie śró d ­
m ieścia, p rzen ieść  ze w zględów  sani* 
ta rn y ch  gdzieś do dalszej dzielnicy.

TEATRY—KINEMATOGRAFY.
T~ **** Sto w. Rob. Chrzęść, 

w d. 11 i 12 czerw ca odbędą  się 2 
św iąteczna p rzed staw ien ia  ze w spół­
udziałem  p. C zarneckiej. T-w o Sekcji 
dram atycznej p rzy  tem że Stow , odegra: 
„C arscy  bohaterow ie* ob razek  scen i­
czny W ebersfe lda  osnuty  na tle  p o w sta ­
nia 1863 r., „F ran ek  szpieg" obr. d ra ­
m at. podczas rew olucji 190S r. „So- 
ko licza i „Posiew  wolności" ob razek  
d ram at, w 1 akcie M ajchera.

^  Zacizza od 9 do 13 czerw ca  
dem onstrow any będzie  „C zerw ony  

T»n dram at. N ad program  — Z e ­
spół ak to rów  pod  kier. p. R u tkow skie­
go odegra  „C ar jedzie" sz tu k ę  patryo- 
tyczną G. Zapolskiej.
i ^ ro *(*ca. P rzed staw ien ie  w
klubie Tow. G rodzieckiego  w dniu 11 
czarw ca rozpocznie się o 5 m. 30 ze
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W idok Dublin*, stolicy Irlandji.

względu na godzinę policyjną, 10-ą
wieczór.

Wieś#i *e stolicy.
□ P ro śb a  „burm istrza  D rzew iec ­

k iego  o u w o ln ien ie  z u rzęd u . Pierw ­
szy burm istrz m. W arszawy i zastępca 
prezydenta miasta, p. Piotr Drzewiecki 
podał prośbę do szefa administracji w 
generał-gubernatorstw ie warszawskUm 
o zwolnienie go z urzędowania, ponie­
waż przedsiębiorstw a przemysłowe, w 
których bierze udział, aie pozostawiają 
mu czasu do zupełnego poświęcenia się 
pracy komunalnej, a nie branie udziału 
w nich narażaćby go mogło na zarzuty. 
Szef administracji odpowiedział, że nie 
uznaje powodów podanych przez pana 
Drzewieckiego za wystarczająca.

□  C zterow yznao iow y  sem ita . W 
sądzie okręgowym warszawskim odbył 
się proces właściciela domu z Pragi, 
M aksa Szpiwaka oskarżonego o to, że, 
dnia 26 marca r. b. w Okuniewie zmu­

s ił rewolwerem Romana Radomskiego, 
żeby mu dał chleba, rseśa ika  zaś Oku­
niewskiego J . Scharfsteina, żeby dał 18 
funtów mięsa bez zapłaty. Na zapy ta­
nie przewodniczącego, jakiego jest wy­
znania, oskarżony odrzekł, że jest ży­
dem, lecz był już ewangelikiem, p ra ­
wosławnym i katolikiem.

Z Wielkopolski.
W ostatniem ’spraw ozdaniu komisji 

kolonizacyjnej znajdują się ciekawe da­
ty o pochodzeniu kolonistów, osiedla­
nych przez nią w W ielkopolsce. Ogó­
łem było ich 21,583, a pochodzili: z 
Prus Książęcych 168 (0.71 proc.), z Prus 
Królewskich 2543 (11.73 proc,), z B ran­
denburgii 1006 (4.64 proc.), z Pomorza 
1292 (5.96 proc.), „z Ks. Poznańskiego 
3163 (14.59 proc.), ze Ś ląska 702 (3.24 
proc.), z Saksonji 1543 (7.12 proc,), ze 
Szlezwiku Holsztyna 28 (0.13 proc.), z 
Hanow eru 824 (3.80 proc.), z W estfalji 
2007 (9 26 proc.), z Hesji-Nasawii 355 
(1.64 proc.), z Nadrenii 213 (0.99 proc.) 
z reszty  Rzeszy niemieckiej 2412 (11.12 
proc.), poza tern liczono 5427 koloni­
stów (25.03 proc.) rodowitych Niemców 
reem igrantów z zagranicy.

Z pośród prowincji pruskich dostar­
czyły zatem  t. zw. dzielnice wschodnie 
Prusy Królewskie i W. Ks. Poznańskie 
największego odsetka osadników, na 
trzeciem  miejscu stoi W estfalia. Zna­
cznie mniej zgłosiło się z dzielnic są ­
siadujących z prowincjami kolonizacyj 
nemi, t. j. z Brandenburgii i Pomorza, 
jeszcze mniej ze Śląska i z Prus Ksią­
żęcych ; z pośród ressty  prowincji wy­
różnia się tylko jeszcze prowincja sa­
ska, w której znalazło się dosyć wielu 
amatorów na osady komisji kolonizacyj-

nej; udział innych prowincji pruskich 
był zDscznie mniejszy. Poza Prusami 
resz ta  państw  związkowych dostarczyła 
razem  niespełna tylu osadników, ilu sa­
me Prusy Królewskie. N-emał czwartą 
część ogólnej liczby kolonistów tw orzy­
li w końcu r. 1914 reem igranci Niem­
cy z zagranicy.

W edług wyników ostatniego spisu 
zawodów w Prusach w roku 1907 zli­
czono w W. £Ks. Poznsńskiem i P ru ­
sach Królewskich w rolnictwie 16.204 
właścicieli i dzierżawców, nie urodzo­
nych w tych dwóch prowincjach kolo- 
nizacyjnych. Z pośród tych było 21.58 
proc. urodzonych poza granicami Rze­
szy, a więc prawdopodobnie potomków 
Niemców zagranicznych, których można 
uważać za reem igrantów niemieckich. 
Z pruskich prowincji (poza Prusam i 
Królewskiemi i Ks. Poznańskiem) po­
chodziło z pośród 12.707 niemieckich 
kolonistów 93,8 proc., z innych państw 
związkowych tylko 6.87 proc,

i  kraju
□  O R a d ę  sz k o ln ą  w  K ró lestw ie .

W ładze szkolne przy jen.-gubem ator- 
stwie w Lublinie, w porozumieniu z 
Radą szkolną ziemi lubelskiej oraz pre- 
zydjum Centr. Kom itetu ratunkowego, 
wręczyły c. i k. władzy wojskowej o- 
kupacyjnej gotowy projekt do utw orze­
nia polskiej Rady szkolnej głównej.

□  E tap o w e  u rzę d y  pocztow e. 
W edle nadesłanego Icbta handlowej i 
przemysłowej w Krakowie przez c. k. 
Dyrekcję poczt i telegrafów we Lwo­
wie zestawienia, zaprowadzonym  zo
stał ruch pocztowy i telegraficzny w 
następujących etapowych urzędach 
pocztowo-telegrąficznych w okupacji 
aaitrjackiej w P o lsce: Bełchatów, Bił 
goraj, Busk, Chęciny, Chmielnik, Chełm, 
Dąbrowa, Działoszyce, Działoszyn, 
Gorzkowice, Granica, Hrubieszów, J a ­
nów, Jędrzejów , Kazim ierza—W ielka, 
Kielce, Klimontów, Kłomnice, Końsk, 
Koprzywnica, Kozienice, Kraśnik, K ra­
snystaw, Lubartów, Lublin, Miechów, 
Nowa Brzeźnica, Noworadomsk, Olkusz, 
Opatów, Opoczno, Ostrowiec, Pajęcz­
no, Petrikau s. Piotrków, Pilica, Piń­
czów, Piotrków, Pradla, Proszowice,
Puławy, Radom, Rudniki, Sandomierz, 
Skała, Skalbmierz, Skarżysko, Sław­
ków, Słomniki, Staszów, Stopnica,
Strzem ieszyce, Sulejów, Szczekociny, 
Szczerców, Szydłów, Tomaszów, W ierz- 
baik, Wolbrom, W łoszczowa, W o­
dzisław, W olborz, Zamośś, Żarki, Z a­
wichost.

□  T yfus p lam is ty  w  G alic ji. Od 
21 do 27 maja b. r. stw ierdzono w 
Galicji 507 wypadków tyfusu plam iste­
go w 30 powiata :h (104 gminach). W 
innych gminach Austrji było 14 wy­
padków.

piątek  dnia 9 czerwca 1916 roku.

□ C z te ry  w y ro k i śm ie rc i. W
kwietniu b. r. kołodziej Joeks z Jakobs- 
doiiu, koło Szczecina, został napadnię­
ty przy polowaniu na króliki przez 
czterech rosyjskich jeńców wojennych 
i tak ciężko poturbowany i poraniony, 
że niedługo potem zmarł. Jeńcy n a ­
stępnie uciekli ku granicy rosyjskiej, 
zostali jednak wkrótce pochwyceni. O- 
becnie stawali wszyscy czterej przed 
sądem wojennym dla jeńców wojennych 
w Szczecinie. Skazano ich na karę 
śmierci. Nazwiska ich są następujące: 
Łabiński, Jedreonow , Kalikow i La­
guno w.

□  W ie śn ia k  i  sk o w ro n ek . W e 
W schowie (W. Ks. Poznańskie) zauw a­
żył pewien rolatk, orząc w polu, że 
przelatujący skowronek siadł mu na ra ­
mieniu i nie odlatywał. Zdziwiony, spoj­
rzał w górę i spostrzegł jastrzębia, k rą­
żącego nad swoją głową. Oszywiście 
w ystraszone ptaszę szukało pomocy i 
opieki u człowieka i znalazło ją. Gdy 
niebezpieczeństwo minęło, krążyła p ta ­
szyna jeszcze dłuższy prseciąg czasu 
w pobliżu rolnika.

Z różnycb stron.
□ .M e m o ria ł” w  sp ra w ie  p o l­

sk ie j. Pisma krakowskie d onoszą : 
Dnia 3 b. m. w sobotę odbyło się w 
W iedniu przed południem pod prze­
wodnictwem prezesa Koła Polskiego i 
galicyjskiego N. K. N. dr. Bilińskiego 
dwugodzinne posiedzenie subkomitntu 
komisji politycznej Koła. Obecni byli 
posłow ie: Daszyński, Głąbiński, hr. 
Gołuchowski, Jaw orski i Leo. Nieo­
becność usprawiedliwili posłowie: Ab- 
rahamowicz, German i Kędzior. P rzed ­
miotem obrad był memorjał, złożony 
przez prezesa Bilińskiego, na tem at 
spraw polskich, wywołanych przebie­
giem wojny. Je s t to obszerny i szcze­
gółowy historyczny obraz stosunków, w 
jakich się znalazły Galicja i ziemie w 
Królestwie okupowane, z uwzględnię 
niem politycznego wpływu t*ch stosun­
ków. Dyskusja, przeprow adzona na 
tle memorjału, doprowadziła do zgod­
nych wyników. Memorjał wręczony bę­
dzie ministeryum spraw zagranicznych 
i prezydjum  Rady ministrów.

□ Rewizja archiwum metropolity 
Szeptyckiego. Z rozporządzenia p re­
miera rosyjskiego Stuerm era rewiduje 
specjalna komisja przy departam encie 
policji pod przewodnictwem generała 
Klimowicza archiwum m etropolity Szep­
tyckiego, wywiezione swego czasu ze 
Lwowa.

□ Ś m ierć  S zu k rieg o  B aszy . O-
brońca Adrjenopola podczas wojny bał­
kańskiej Szukri Basza zmarł w Kon­
stantynopolu.

D O K O L A W O J N Y .
X  M ow a c e sa rz a . Biuro Wolfa 

donosi: W dniu onegdajszym w Wil-
helmshayen cesarz Wilhelm wygłosił 
mowę z pokładu statku admiralskiego 
do zgtomadeonych na lądzie delegacji 
wszystkich okrętów i statków, ucze­
stniczących w bitwie morskiej u Ska 
gerraku.

X  U su n ięc ie  jen e ra łó w . Jenera ł- 
porucznicy włoscy Queirelo i M argbieri 
oraz jenerałowie majorowie Corrado, 
Yillanis, Vecchio i Castangola o trzy­
mali dymisję,

X  O drzucony  p o d a te k . Rosyjska 
R ada Państwa odrzuciła zaproponow a­
ny przez prawicę podatek od zysków 
wojennych 70 głosami przeciw 43.

X  D la BelgjL „N. R otterd Cou- 
ran t” dowiaduje się z Havre: N ieda­
wno temu zmarł-r amerykański magnat 
kolejówy Jam es Hill, który był wielbi­
cielem i przyjacielem króla belgijakiego, 
pozostawił 25 miljonów franków dla od­
budowy Belgii.
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ObwisszcziHle urzędowe.
Właścicielom domów, fabrykom i 

zakładom wszelkiego rodzaju poleca się 
niniejszem już teraz  odpowiednie s ta ­
rania w celu zakładania i utrzym yw a­
nia większych składów węgla uczynić 
swoje zapotrzebow ania zgłaszać do 
Biura kupieckiego przy Cesarskim Na 
czelniku powiatu przy ul. Fabrycznej, 
ażeby zapokiedz brakom węgla w 
przyszłej porze opałowej.

Dla zainteresew anych, którzy nie 
zastosują się do powyższego polecenia 
dostaw a węgla nie będzie mogła być 
uskutecznioną na czas.

M agistrjt.

K A N T O R Y  
„K U R JŁR A  ZA G ŁĘB IA "

W  S o sn o w o u : ul. Iw a a g ro d z k a
Nr. 7.

W B ę d z in ie : u l. S ław kow ska , dom  
p. P ogo rzelsk iego .

W D ą b ro w ie : uL K ró la  S o b ie ­
sk ie g o  (daw nie j Szosow a), dom  p , 
D ław ich o w sk ieg o .

W Z ą b k o w ic a c h : L. W itte k  — 
o b o k  kośc io ła .

W Z aw ierc iu  : K się g a rn ia  Z. H u ­
b ick ie j, dom  U działow y.

i

Iowy rozkł?d jazdy pociągów
(Od 1-go M aja  r. b.).

Dworzec W iedeński 
w Sosnowcu.

Z W arszaw y  p rz y c h o d z ą : 9 02
12.45, 1.32 (posp.) 7.27, 11.57, 5 51
(posp.)

Do W a rszaw y  o d c h o d z ą : 7 15,
10 57 (oosp.ł, 12.06, 3.01, 6.50, 11 20, 
4.05.

Dworzec D ębliński 
Z K az im ierza  p rzy ch o d zą  : 7.05

10.32, 6 20 1042.
Do K az im ierza  o d chodzą  : 9.15 4,

9.10, 11.20.
Z K atow ic  p rzy ch o d zą  i  8.55, 3 37.

11
Do K atow ic  odchodzą: 1056, 6.25,

11.10.

J. L ep k o w sk i
Sosnow iec Fabryczna 16. 1 P iętro  'Najem Ift c 
roboczych, przeprow adzki

K ap u sta
h in t dziesięć kopiejek  Mołicki, G łów r • 1

729-1-1

P o trzeb n a  p ielęgn  k a  
w ładająca językiem niem ieckim 'U *d*aao=-c *
Adm. Kurjera* 7a7-3-l

* Zgubiono
k artę  żyw nościow ą z kopalni R enard , w y d an ą  
P io trow i K arczm arczykow i. 738

Z gubiono
kartę  żyw nościow ą II kategorji, w ydaną przez  
kopaln ią  .H r. R enard" W incentem n O palskie- 
mu. 739

P o trz e b u je  z a ra z
m ieszkanie 2 p eke je  i kuchnią w centrum  m ia­
sta. „Nanon*, G łów na Mr. x l. 740

W YKŁADY MA W YŻSZYCH

Kursach  ( Jucba l t e ry jpycb
Fr.  S I K O R S K I E G O

w SObMOWCU ul. P o lna 13 i D Ą B R O W IE K ró tka  5 dom W -go B nm bczyśskiege

roipsozaą się IS om nrm om  r . b.
Zapisy w Sosnow cu codziennie  od 10— 12 w psłudn ie  < w D ąbrow ie w składnie 

ma ter jata w piśm iennysk W -fs  S ew yłu l. Sobieskiego o każdej porae dnia. 
•W A G A : Na czas le tn isk  ferji specjalne poglądow o-prak tyczne w ykłady  buchal-

terji dla ueaniów z op ła tą  20 rb. aa kura. Zapisy do 15 czerw ca. 728
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Za pozwoleniem  bfenzury Niemieckiej-


